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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświecony życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w  objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz z apisem. -  P rzedpła ta  wynosi na 
pó l roku talarów 3 . i przyjm uje sie po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych
i zagranicznych. ____________

W  Gazecie pruskiej czytaliśmy niedawno opis na
szych kontraktów  świętojańskich. Była tam wzięta 
głównie strona zewnętrzna, a mianowicie przedsta
wiono obraz, jak po ulicach uwija ją  się prześliczne, 
a najczęściej czterokonne pow ozy, jak przy rogach 
ulic trzeba mieć nogi posłuszne i silne, aby ujść nie
bezpieczeństwa. Po tem  wzmianka o wyścigach kon
nych i tym podobnych mniejszej wagi rzeczach.

Niewątpliw ie , że i w  tern wszystkiem objawia 
się pewien postęp, choć tylko możnaby powiedzieć, 
w  sposób ujemny; znika bowiem  coraz bardzićj p ró 
żność,  a na jej miejsce wybija się pew na rzeczywi
stość. My jednak z p raw dziw ą pociechą oglądaliśmy 
się wcale w  inną stronę. W a ln e  zebranie członków 
Towarzystwa naukowej pomocy udowodniło, że oby
watele nasi z zapałem i poświeceniem czynią wszy
stko, co tylko oświatę w  kraju rozprzestrzenić może, 
że bogatszy mając na względzie dobro ogólne stara 
się o uboższego. O brana  nowa Dyrekcya z ludzi 
pracowitych, jakkolwiek różnych odcieniów, ale je
dnakowym duchem postępu tchnących, jest rękojmią, 
że usiłowania i życzenia Tow arzystw a będą zamie
n ione w  czyn i wnikną w  życie. Jesteśmy przeko
nani ,  że pierwsze dziesięć lat dostawią nam znaczną 
liczbę ludzi ta lentem i nauką znakomitych, którzy 
staną się ,  że tak powiemy, wielkim kapitałem naro 
dow ym , bo duchowym, który inne kapitały w yw ołać 
i z niczego potworzyć potrafi. Dla domów ochrony 
zebrano znow u fundusz przez ciągnięcie loteryi na 
rzeczy w  tym celu ofiarowane.

Dochodzą nas wiadomości,  że i po prowincyi 
domy ochrony pow staw ać i rozwijać się zaczynają.

R ok piąty.

Jednćj z P o le k ,  która na ziemię ojczystą wróciła, 
miasto Szrem zawdzięcza już urządzenie takiego domu 
na w zór  poznański. P ism a dzienne donoszą o tw o — 
rzącćj się szkole agronomicznej z funduszów także 
składkowych. W ie le  drobniejszych ow ców  przyniosła 
podczas zjazdu świętojańskiego dobroczynność oby
w ate lska ,  o których wiadomości zasięgnąć trudno.

Spotykały nieraz W ielkopolanów zarzuty, że tyl
ko w  słowach są wielkimi ludźmi. Może być, t e  sło
w em  przesadzają czyny, ale trzebaby być niezmiernie 
niesprawiedliwym, aby nie przyznać, że ich czyny są 
nie bez zalety i znakomite, a przynajmniej do dobra 
ogólnego zmierzające. Uderza i to niezmiernie, że 
nie są te raz ,  jak to bywało daw niej,  pew nćm  n a
śladownictwem cudzoziemczyzny, ale się rozwijają 
z pierwiastku czysto —narodow ego , i w  sposób sobie 
tylko w łaściwy i oryginalny. P raw da , że Poznan ma 
do tego więcćj sposobności jak którekolwiek inne mia
sto polskie, ale trzeba mu przyznać, że jej należycie 
użyć umie. W  tych dążnościach do wspólnego celu 
rozwinęła się u  nas kłótnia pomiędzy pismami O r ę 
d o w n i k i e m ,  a R o k i e m  o używanie wyrazu „stan 
średni.*1 O r ę d o w n i k  ludzi zajmujących się oświatą
i przemysłem nazywał stanem średnim, R ok mu wy
kazał, że stany przeminęły ze średniemi wiekami; 
rycerz był stan pierwszy, chłop jego niewolnik, a w e 
środku tkwiał między nimi mieszczanin, stan średni. 
Dziś nie ma rycerza, ale tylko szlachcic, zabytek 
przeszłości,  który przy  podpisie w  niemieckim języku 
yoit może kłaśdź przed nazwiskiem. Uhłop nie jest 
niewolnik; mieszkaniec zamku, w s i ,  miasta , rów nie  
się do oświaty przykłada, rów nie  się przemysłem
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trndn i,  każdy podług położenia majątkowego, zamek, 
kamienicę lub chatę kupować i posiadać może. Są 
w ięc  tylko wspomnienia s tanów , i stąd stanu ś re 
dniego, pomimo największej pracy odszukać nie
można. Gdyby takiemu stanowi jak opisuje O r ę 
d o w n i k ,  dzisiaj miano dawać nazwisko, przypa
dłoby mu n iew ątp liw ie  „stan najwyższy.*'

P ie ś ń  smutku.
( OBRAZEK. )

A m y p o ec i — och w ielcy  poec i 
C hociaż b ez  rym ów  — b o  n am  życie leci 
S z la c h e tn ą  m y ś lą  i n ie b ezp ie cze ń stw em , 
S z lache tnym  czynem  je d n y m  i m ęczeństw em .

*
•  •

Do mnie, do mnie moje marzenia! do mnie sny 
tęczowe fantazyi; zwiśnijcie nademną wy-’ rajskie u ro 
cze postaci, rozwińcie białe skrzydła w asze jako cho
rągwie przyszłości,  jako migające brzaski, lepszych 
poranków wykochanych całym żarem serca, wyczerpa
nych tylu wiekami męczeństw, a jeszcze nienadeszłych! 
O  moje sny żeglujcie jako stado żurawi ciągnących,
0 świcie na w iosnę wysoko, cicho, w  milczeniu, o że
glujcie ku ojczystćj stronie, i uściśnijcie tam wszystkich, 
wszystko co o mnie niezapomniało. Lećcie marzenia 
moje! a gdy w całćj przestronnej ziemi nikogo n ie -  
znajdziecie, ktoby spomniał czule o mnie, powróćcie
1 dajcie mi św iadec tw o, ażali mi zadrgnie konw ulsv j-  
nym bólem serce, ażali będąc cały miłością, n ie p o -  
trafię być żelaznym, i wszystkiej rzewności ażali n ie -  
o d ep c h n ę , i wszelkiego smutku i tęsknicy, abym wy
lany cały na służbę świętej wyższej myśli, mógł bez 
przerw y, tylko dla nićj żyć. O lećcie marzenia moje! 
Co mnie tam bóle wszystkie! co mnie myśl, że sam 
jestem w śród  wszystkich ludzi od nikogo niekochany! 
Co mi tam , że w łasne serce pęka! Ja  społeczności 
chcę służyć wszystkiemi siłami, ja  naród czczę i jemu 
sw ą myśl każdą, swój czyn każdy święcę! Ja  jestem 
samą miłością w  obliczu naro d u ,  mnie tylko o niego 
chodzi. Co ze mną się dzieje! czy ja  cierpię czy nie! 
—. co mi t a m !

Dnieje nad ziemią. Chłop się zbudził b iedny: ten 
sen twardy, który mu zawarł powieki i z niemi pamięć 
boleści ,  uleciał daleko od niego; rzeczywistość naga, 
s traszna, codziennie jednosta jna, stanęła przed nim, 
i zanim się rozbudzi chwyta jego m y ś l , chce m u ją  
wyszarpać z głowy, chwyta serce, rozdziera je, zw ro 
tem do przyszłości ciągle mu szepce: „ c a ł a  w i e 

c z n o ś ć  d l a  c i e b i e  t a k ą  b ę d z i e ,  j a k  k a ż d y  
t w ó j  d z i e ń "  —  a on jeszcze nie owaryował.U —  
i wstaje do codziennej roboty ,  ze sercem rozp ływ a-  
jącem się w  bo le śc i , ze słowem miłości na uściech; 
o n , coby wszystkich mógł n ienaw idzić, o n , którego 
nikt nie miłuje, a każdy dręczy! Zbudził się ze s m u -  
tnóm sercem chłop biedny, a z wesołem  skowronek 
polny —  i buja sobie wolny, śpiewem żyjąc i w  niebo 
spoziera czyste, podla tu je ,  spada,  szczęśliwy! sw o 
bodny!

Ale marzenia moje i skowronka i wieśniaka po
miną —  one gdzie indzićj wzlatują.

I.
W idzę jakieś lesiste pagórk i ,  staczają się w  ciasną 

ciernistą dolinkę; trzech Judzi, w  ubiorach jakby strze
leckich, twarzy pięknych a smutnych, w zroku czyste
go jako niebo b łęk itne ,  w idzę ich ,  s iedzą ,  spozierają 
w  fale strumyka i milczą ponuro .  Snać aniół prze
leciał po nad nimi, snać witają go milczeniem, bo nie 
ma w  ludzkiej mowie s łów zdolnych do oddania uczuć, 
któremi posłannika przyszłości w ita  serce prawe. —
0  tak, przeleciał nad nimi an ió ł,  i to  n ie jeden, w ięc 
długo milczeli.

P ierw szy ,  wysoki b y ł ,  złote w łosy w  długich ze 
skroni spływały mu splotach, a skrzydła śnieżne roz
w inął jako proporczyk b ia ły ,  pow iew ający  ku niebu.
1 szaty miał jakby z gwiazd utkane, i w zrok  miał jak
by dwie krople z błękitu nieba Bóg oderw ał i w  nich 
anioła duszy przeglądać się kazał. Na jego  czole, nie 
gwiazd ani promieni wieniec się zapla tał ,  ale skro
mnych białych kwiatków, kwiatków czystości —  lilij, 
i w  prawicy trzymał liliję b ia łą ,  a lewicą wskazyw ał 
ku niebu. Jego oblicze spokojno by ło ,  i na uściech 
osiadł uśmiech, do którego chyba podobny cichy a lak 
pełen szczęścia jak  uśmiech dziewicy, gdy pomyśli
0 kochanku, —  uśmiech młodzieńca, gdy myśli o przy
szłości ojczyzny. Przeleciał aniół ten nad trzema mę
żami i rzekł i m :

—  Zaprawdę powiadam w a m ,  jesteście czyści
1 niewinni jako go łęb ice , a przyszłość wasza świetna, 
bo nie siebie miłu jecie, lecz ojczyznę waszę.

Bóg wie, co uczyni!! W ięc  rąk nie opuszczajcie 
w  boleści i żalu! O to  wasi bracia upadną, oto cier
pieć będziecie, i w o łać :  „ P a n ie ! .  P an ie!  ulituj się
nad nami!** —  ale bądźcie dobrej myśli i dusza wasza 
niechaj będzie niesytą boleści i miłości, a przyszłość 
w a sz ą . . . .

I przeleciał zwiastun Bożej myśli, a drugi płynął 
od nieba.
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A był ten drugi aniół innym z postaci. W zrok  
miał ognisty. Jako węgiel rozżarzony paliły się źre
nice jego, kruczy miał włos, a bez wieńca był i czoło 
zasępione miał jako chm urę ,  a włosy w  około wiły  
się jako gromy. W  około jego czoła była jasność 
czerw ona, jako k re w ,  i oblicze jego smutny miało 
w y ra z , a skrzydła jego białe b y ły , lecz zdawały się 
krwistszemi od luny, i szaty jego białe były, lecz pasy 
miały z błyskawic, a w  prawej miał miecz wzniesiony 
ku  n ie b u ,  a w  lewicy czerwoną chorąg iew , na grę 
w iatrów  rozpuszczoną, na której ognistemi głoski wy
pisane by ło : „ z a  nas i za w a s ! “

Aniół przeleciał nad trzema m ężam i,  a głos jego 
był jako trąba archanioła, co ma kiedyś wszystkie 
groby jednym owym roztworzyć dźw ięk iem !

—  Zaprawdę, rzekł im, jesteście żelaznymi i po 
zostańcie niemi! Każdy z w as samą jest miłością, lecz 
i żelazną wolą! I miłość śmierć niesie, gdy tego po
trzeba. Z apraw dę ,  niech waszem hasłem pozostanie: 
miłość i w ola  męzka!

  A zanim cudzego człowieka będziecie chrzcić,
ochrzcijcie siebie , aby w  was nic złego nie było! bo 
siła złego obcym wybaczoną będzie, ale wam w ybra
nym jakżeby mógł Bóg przebaczać ,  w a m , co macie 
przodkować w szys tk im !

I przeleciał ten aniół,  a nadciągnął trzeci —  i był 
on piękniejszym nad dwóch poprzednich , był on jako 
ojczyzna, tak piękny, tak bolejący, tak ukochany! —  
I nic słowem nie powiedział,  ale ileż mówił wzrokiem! 
Jego  skrzydła tęczowemi powleczone blaski, jego dło
nie z porwanemi łańcuchy, jego czoło spokojem ja 
śniało i burzą, bo w  każdej zmarszce widać było ki
piący uniesienia g r o m , a w  całości błogość wiary 
w  przyszłość, pewność przeświadczenia o przyszłości. 
—  I przeleciał, a po nim pozostał tylko jeden dźwięk: 
miłość, miłość bez miary i końca! a dźwięk ten n ie -  
pełniejszymże od wszystkich dźwięków całego wszech
św ia ta?

I jeszcze wielu przeleciało aniołów , a każdy innej 
barwy i postaci, a każden inną myśl pozostawił w  du
szach milczących trzech mężów, ale żadnego nie było, 
któryby równym stał się aniołowi trzeciem u, i pełnią 
większą serce i życiem wyższem ducha przejął.

*
*  *

Nagle zerwali się wszyscy trze j,  bo coś zaszele- 
ściało w  pobliżu. —  „Januszu !“ zawołał najs ta rszy—• 
„ w  pog o ń !“

—  M ilczenie! krzyknął Władysław —  zdaje mi 
się, że to nie był ruch  człowieka.

Ale Janusz już powracał z pobliskićj zarośli i rzu
cając się obok tow arzyszów , spojrzał smutnie w  fale 
strumyka.

—  To ten waryat!  żal mi biedaka! rzekł pytają
cego zaspokajając Henryka —  ten  biedny snać prze
biegł około nas, bo go dojrzałem w  kępie drzew tam 
tych. Z w aryow ał,  stęskniony za ojczyzną.

—  Nie wiem nic o nim. Któż on? pytał W ła 
dysław.

—  Ha! czyż ja wiem, kto o n ?  On sam tego nie 
w ie ,  ani nikt z okolicy. Dziwna postać tego m ło
dzieńca, jak duch przesuwa się po nad każdą chatą, 
szaleje, p łacze ,  śpiewa. Był on dawniój podobno 
z tych stron.

Ledwie domawiał tych słów, usłyszeli jakiś jęk.
—  To śpiew waryata. O słuchajcie, głosy co

raz wyraźniejsze, coraz bardzićj akcentowane, —  słu
chajcie, nuta już brzmi pe łna,  smutna.

Wreszcie usłyszeli dość wyraźnie s łowa w  śpiewie:

W  wonnym sadzie mojej matki 
Kwitły bzy , pow oje, róże.

Polne maki i bławatki,
I lilije — kwiatów Stróże! ;

S łowik dla nich śpiew ał, jęczał 
Najpiękniejsze swoje pieśnie;

W iatr szeleścił, strumień brzęczał,
P ó ł na jaw ie , na pół we śnie. j

Jam w dziecinnych moich łatach,
Z niebieskiemi snami w serco,

Biegał skocznie po tych kwiatach.
N a jedwabnym traw kobiercu.

Dziś tułactwa twarde drogi 
I los gorzki w  poniewierce,

Poraniły moje nogi,
Zakrwawiły moje serce.

A tam jeszcze dzisiaj może 
Kwitnę maki i bławatki,

I piękniejsze od nich roże,
W  wonnym sadzie mojej matki.

Umilkł śpiew, ale jego nuta taka tęskna, tak pełna 
boleści, dźwięczała długo w  sercach trzech przyjaciół.

I  znow u milczeli.
Po chwili odezwał się Henryk.
—  Ja  nielubię takiej żałości. Wygnaniec, tułacz 

i tęsknota? A  gdzież męska siła w  zniesieniu boleści?
—  A ch, pochwycił Janusz —  jesteś za ostry 

w  zdaniu twojćm. Nie każdy stworzon jest mężem, 
są duchy mogące tylko marzyć, śpiewać, i czemuż 
im bronić te g o ,  do czego jedynie są zdolne? czemuż
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od nich żądać tego czego dać niemogą? Mąż żela
znej w oli ,  rzeczywistćj miłości, wyższym bezw ątp ie -  
nia , od anioła rajskich m arzeń ,  ale ten tak pięknym 
jest  w  swćj boleści, i smutku swoim, za potęgę 
w o li ,  daje nam takie nieprzejrzane morze żałości,  że 
mu wybaczyć m ożem , że go pokochać naw et go
dzi się.

Wybaczyć! pokochać! o, jak to  chrome myśli. 
I komuż to wybaczyć można, co całą duszą n ie u k o -  
chał narodu?  i komuż to wybaczyć, co płacze, tęskni, 
kocha siebie, nie żyje, nie pała dla narodu. A jeśli 
kto niezdolen wzbić się tak w ysoko ,  jak powinien 
mąż czynu!

Niezdolen? wola silna, niczćm nieprzełamana 
w ola  Janusza, a wszystko ze siebie uczynić może. 
Ha! kto nie kocha, ten  niemoże mieć woli kochać, 
kto niechce, ten niemoże mieć woli chcieć, ale t a 
kiemu co chce, który kocha, cóż jest niepodobnego, 
jakichże to on nieprzcłamie zaw ad?!  Niezdolen? 
a dla czego nasi święci męczennicy byli zdolnymi? 
Niezdoleń! a czyż to  je s t  jaki ta len t  kochać, kochać 
bez miary i granic! zatopić się w  ukochanem bóstwie 
serca swego?

Czemuż do poezyi trzeba talentu, zdolności? Czyż 
życie niejest poezyą najwyższą? Czyż um iłowanie 
narodu ,  nie jest poezyą, tylko, że bez rym ów  p o -  
eziją w  czynach? Czyż życie dla idei świętej niejest 
poezyą? I czemużby jak jedni mają ta len t  wylew ać 
ją  w  rymach, bez czego nikt w  ich dziedzinę n ie -  
wkroczy, drudzy nie mieli ta lentu  w ylew ania  poezyi 
w  czynach, bez czego nikt niezdolen jest w  życiu 
być wielk im, bez czego będąc: snadno zamiast uko
chania zatęsknić, zamiast wybuchnięcia w  czynny 
żyw ot,  rozpływać się w  smutną łzę tęskności.

(D a lszy  ciąg nastąpi.

O S t o w a r z y s z e n i a c h .
(Ciąg dalszy.)

Towarzystwo naukowćj pomocy położyło sobie 
za cel, wyszukiwać z mass ludu ta len ta ,  a wynale
zione wspierać, rozwijać, kształcić, i na  korzyść na
rodu  wyprowadzać. Nie może tu  być inowy o ge
niuszach, bo te  są nader rzadkie i są w  tej kopalni 
dyam entów umysłowych, owemi soliterami bez ceny 
i w ar tośc i ,  któreby rad  każdy murzyn wydosta ł,  bo 
mu taki wynalazek wolność przynosi —  atoli tysiące 
ich umrze w  niewoli,  i niedoczeka się takiego zna— 
lazku.

Chodzi w ięc  i tu g łów nie ,  jedynie o wynajdy
w an ie  zdolnych dzieci. Dostateczne rozwiązanie tego 
pytania jest tak  w a ż n e ,  że inaczej towarzystwo na
ukow ćj pom ocy, zamieni się na towarzystwo braci 
miłosierdzia wspomagających ubogie dzieci —  uczy
nek zapewne chwalebny i chrześciański —  ale zbyt 
niski w  porów naniu  z wyższym celem naukowćj po
mocy. Pom ijam  socyalne i polityczne względy, które 
tworzy i przeobraża oświata ta len tów  narodowych —  
z religijnego naw e t  oceniam cel towarzystwa sto
sunku. Możeż być co, czemby człek bardziej uw ie l
bił Boga, czemby bardziej uzacnił cz łow ieka , jak gdy 
w  dzieciach już wydatniejsze rysy obrazu boskiego 
wyszukujemy, i aby w  nich iskry mądrości niebie
skiej, nie przygasły rozdmuchujemy i rozniecamy, 
dodajemy żyw iołów  tego ognia świętego, aż się roz
płomieni i świecić będzie na ro d o w i,  i rozpędzać 
ciemności. W ielkość Boga w  wielkich ludziach się 
objawia, a wielkich ludzi robią przyrodzone zdolności 
szczęśliwemi rozw in ię te  okolicznościami. Było jedno 
w  massie ludu, ale drugiego nie było i liczba uzdol
nionych była mała. T ow arzystw o  w  mowie będące 
przydaje ludowi, czego mu n iedostaw ało ,  i dla tego 
jest  błogiem uarzędziem opatrzności.

Zdolności wszakże, to  wyraz zbyt ogólny. R o z -  
szczególnić go należy, ażeby się na nim poznać. D y -  
rekcya w inna się zastanow ić ,  jakie są poznaki zdol
ności, ażeby się niemi ci k ierow ać m ogli,  którzy 
zdolną młodzież ku pomocy polecać mają.

W  chłopcach dziesięcioletnich, zdolności nie są 
tak  w ybitne ,  ażeby od razu się podawały. Świa
dectwa nauczycieli są tu  zupełnie niedostateczne. 
Cenzura dobra w  pojedynczych przedmiotach jeszcze 
nie jest dow odem  ta le n tu ,  jak zła cenzura nie jest 
dowodem jego niedostatku. Nie raz ograniczona 
g łow a pilnością wiele dokaże szczególniej w  młodym 
wieku. Atoli na n iewiele się to przyda, nauka 
staje mu się m ęką, a siły umysłu nie rosną p r o -  
porcyonalnie z trudnościami nauk, i przy najlepszćj 
woli i żelaznej pilności musi z niemi uczynić rozbrat.  
A  jeżeli przemęczy się przez szkoły i popisy, będzie 
to  machina społeczna, którą jak nakręcisz, tak pójdzie: 
mogą to być naw et ludzie praktycznie potrzebni i uży
teczni, ale światło n a rodu  z nich się nie roznieci, 
ani do postępu ludzkości na w łos się nie przyczynią.

Znamionami zdolności,  o ile się takow e już 
w  tym wieku uczniów  wykazują jest: 1) pamięć do
bra; 2) żywość tem peram entu ;  3) uw aga zaostrzona 
dla przedmiotu nowrngo; 4) pojęcie ła tw e ;  5) bystrość 
w 'uw ażan iu  rzeczy; 6) wwobrażenia sprężyste; 7) ł a -
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tw o ś ć  k o m b in a c j i ;  8) szczególny i w y d a tn y  jakiś kie 
r u n e k  do  p e w n e g o  rodzaju  ręczn ego  lub um y s ło w e g o

za trudn ien ia .
T e g o  w szystk iego  dociec m o ż n a ,  z danych  py

t a ń ,  i odpow iedz i na  n ie  chłopca . W szakże do ta 
k iego  osądzenia  p o trzeb a  pedagogicznćj w p ra w y ,  
i bys trego  w z r o k u , k tó ry  ty lko zda tność  i d ług ie  
dośw iadczen ie  dać  może.

Nie raz  już  ze w n ę trz n o ś ć  ch łopca  ud e rza ,  i u w a g ę  
k u  n ie m u  sk łan ia .  Czoło w y d a tn e ,  o tw a r t e ,  w ło s  
w  kędziory  zwijający  s ię ,  blask oka żyw y i w ie le  
m ó w iący ,  profil tw a rzy  pros ty ,  tw a rz  więcój czers tw a  
niż pełna , w  rysach  coś nie dz iec innego ,  w z ro k  śmiały, 
głos p e w n y ,  w  o gó le  jakaś z n am ien n o ść  zaufania do 
siebie. —  O s trożn ym  je d n a k  być  t r z eb a  w  tych fizy— 
olognom icznych  poznakach .  P e w n ie js z e  one  są u  s ta r 
szych, aniże li u  d z iec i ,  do k tó rych  te o ry a  Galla 
i P u rz h e im a  najm nie j z a s tó so w ać  się dadzą. Ł a tw o  
w ięc  pom ylićby się tu  m ożna. S tano w czem i w ięc  
zaw sze  b ę d ą  popisy o d b y w an e  z u c z n ia m i ,  i sąd  na 
ich odpo w iedz iach  oparty .

A le  k to  ten  sąd  w y d a w a ć  b ędz ie !  P o w ie d z ie l i 
śmy ju ż ,  że to rzecz nie tak  ł a t w a ,  i że w ym ag a  
osobnych  zdatności. D y a m e n t  ty lko  d y am en tem  rznąć 
s ię  daje podobn ie  zdolności lu d z k ie ,  choćby tylko 
w  ch łop ięc iu  tylko p rzez  w yższe  zdolności p e d a g o 
g iczne ,  dadzą  się dokładnie  ocenić . —  D o tą d  o m ło 
dzieży ze szkół e lem en ta rn ych  w ychodzącej,  a  t o w a 
rz y s tw u  p o lecane j daw a li  sąd  nauczyc ie le  tychże 
szkółek. —  Z m ałem i n a d e r  w y ją tkam i zu pe łn ie  im 
w  tej m ierze  o d m ó w ić  t r z e b a  ko m petency i .  N a
uczyciele tacy znają  p edag o g ią  m echa n iczn ie ,  a le  nie 
po s iada ją ,  i przy n iskim s to p n iu  u k sz ta łcen ia ,  posia
dać  n ie  m o g ą ,  pedagogicznego  b łysku  co ducha na
uki i ducha uczn ia  p rzenika. O  psychologii tej g łó 
w nej pods taw ie  pedagogicznego  działania ,  ani w y o b ra 
żen ia  nie  m ają.  —  M niej jeszcze p rzy da tn i  ku  w y 
daniu  takiego s ą d u ,  cz ło nk ow ie  k o m i te tó w ,  gorl iw i 
może i św iatli  o b y w a te le ,  ale  bez najm nie jszego  p e 
dagogicznego dośw iadczen ia

U tw o rze n ie  po pow ia tach  kom isarzy  examinacyj— 
n y c h ,  ku czemuby się kw alif ikow ali  r e k to ro w ie  szkół 
p o w ia to w y c h ,  lub tak  n a zw an y ch  re k to r sk ic h ,  m o — 
żeby w  części zaradziło tej p o t r z e b ie ,  gdyby tylko 
osoby  ta k ie  cbciały się teg o  o b o w iązk u  podjąć ,  i nie 
ob raża ły  s ię ,  jeże liby w  wyższej in s tancy i ,  sąd  w y 
dany o zdolnościach chłopca, został u w aża n y  za mylny.

Jedy n ie  ku te m u  zdatni się p ro fesso ro w ie  g im 
n a z j ó w ,  z pod  k tó rych  oka i pieczy, m assam i m ło 
dzież różneg o  u spo so b ien ia  wychodzi. —  D o  szkół 
e lem entarnych  i p o w ia to w y c h ,  niechby w ię c  w y 

starczało  zdan ie  nauczyciela m ie jscow ego ; lecz m ło
dzież co już  do g im n azó w  przechodzi ,  koniecznie p o -  
wdnna być ocen io na  w  zdolnościach  sw oich przez 
m ę żó w  fachu.

O d p ad an ie  młodzieży, —- którć j  zdolności są  s łabe 
lub  m ie rn e ,  ze średn ich  klass g im n a z jó w ,  i p rze
chodzenie  do rz em io s ł ,  j e s t  chybionćm  powmłaniem. 
N auki g im n a z ja ln e  są czysto uczonego  zakroju, i czego 
się tam  p rzez  4 lub 5 la t  nauczył, będzie  ta k  małego  
dla n iego u ży tku ,  że byłby w ięcej  korzystał w  po
ło w ie  teg o  czasu ,  w  szkole jakićj rea lnć j miejskićj. 
P ró c z  teg o  u c z e ń ,  klóry  doszed ł do klass ś rednich ,  
już  zakosz tow ał w  pożyciu z ró w ie n n ik am i tego 
w yższego  s tanow iska ,  k tó re  dają  nauki w  ogó lnośc i ;  
już  m u  w  n iesm ak rze m io s ło ,  gdzie trzeba  od t e r 
m in o w an ia  i niskich p o s ług  zaczynać; i jeże li  udaje  
się na  rzem ios ło ,  czyni to  z koniecznośc i;  i zaczyna 
przyszłe  p o w o ła n ie  sw o je  od  pogard y  i w s t r ę tu  od 
do tego  p o w o łan ia .  A lbo w ię c  mnićj zdolnych w ca le  
do g im n az ió w  oddawrać n ie t rzeba  i w  b rak u  fundu
szu w y p u śc ić  ich z op iek i ,  albo gdy są fundusze, 
ob róc ić  ich do rzem io s ł ,  dając do 14. ro k u  re a ln e ,  
choćby ty lko  w  p o w ia to w e j  szkole w ykszta łcen ie .  
W y ższy  przem ysł w y m a g a  ukończen ia  g im nazyum  re 
a ln e g o ,  a w  jego  n iedo s ta tku  ukończen ia  sekundy  
g im nazja lne j .

S to k ro ć  bard z iś j  znać  t r z eb a  zdolności młodzieży, 
k tó ra  funduszami to w a rz y s tw a  po u n iw e rsy te ta ch  
i wyższych ins ty tu tach  m a  być ksz ta łcona. Dzisiejsze 
św ia d e c tw a  do jrza łośc i ( tes tim on ia  m aturita tis)  są 
w praw 'dzie  tak  szczegółow e, co do czynionych p o s tę 
p ó w  w  n a u k a c h ,  co do m o ra ln ośc i ,  pilności i n a w e t  
p rzyrodzonych  zdolności ucznia ,  że w  tć j m ie rze  już  dają  
p e w n ą  p o d s t a w ę ,  na  k tó re j  się D y re k c ja  oprzeć  może.

A toli i tu  jeszcze daje  się czuć n iezda tn ość ,  jak  
w  o gó le  n igdy opis teg o  n ie  d a je ,  co sam o życie. 
Z dan ie  o zdolnościach  j e s t  i tu  jeszcze zbyt ogólne .  
O cen ien ie  p o s tę p ó w  w  pojedyńczych um ie ję tnośc iach  
najczęściej je s t  r o z m a i t e ,  w  jed n y ch  dobre ,  w  innych 
m ie rn e ,  i całego o b razu  nie daje. N o w y  popis n ie  
ty lko  by łby  zbyteczny i ubliżający komissyi exam ina— 
cy jne j ,  ą le  n a w e t  na  nieby się nie p rzyd a ł ,  bo  tu  
sąd  z całego g im nazya lnego  w y c h o w a n ia  danym  być 

p o w in ien .
Nie m a w ię c  innego  ś ro d k a ,  tylko, że professo

ro w ie  g im n a zy u m , w yk łada jący  w  klassach g łó w n e  
p rzed m io ty ,  p o w inn i  być  oraz  członkami tow arzys tw a ,  
i p iln ie  przez w szystkie  klassy uw ażać  na ro zw ija 
jące  się zdolności młodzieży funduszem  to w arzys tw a  
kształcącój się. P rz y  o dch o d ze n iu  na  u n iw e rsy te t  nad  
każdym z o sobna  zdać  p o w in n i  ko leg ia ln ie  o p in ią :
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1) w  jakim głównie kierunku objawiły się jego 
zdolności;

2) która z władz duszy okazała się przeważającą 
w  jego pracach i opowiedziach;

3) jakie odkrył strony moralnego swojego charakteru;
4) jaka była kolej rozwijania się jego pojęć, i jaka 

w  ciągu tego wykształcenia się pilność;
5) jaki był stosunek jego do współuczniów i do 

przełożonych;
6) do jakiego zawodu najwięcćj byłby zdatny.

Takie zdanie byłoby uzupełnieniem świadectwa
dojrzałości, nie byłoby tćż wcale uciążliwie dla p ro -  
fessorów, albowiem przy popisach dojrzałości, każdy 
z docentów z osobna jest obowiązany, zdać podobny 
sąd o uczniu, jak mu się w  całości pod moralnym 
i anteliektualnym względem przedstawił, tylko, że 
sądy te nie idą do zaświadczeń, ale do akt rzą
dowych.

Uczniowie wychodzący na uniwersytet, rzadko 
mają wyobrażenie przyszłego swego powołania. Zwy
kle ta myśl w  tej dopiero chwili w  nich się obudzą, 
kiedy mają już krok ten stanowczy uczynić. Czynią 
go zaś na oślep, bo nie znają wcale tego pola, na 
którćm ich naprzód czekają nauki, a potćm obo
wiązki.

Z tego to względu rozsądny nauczyciel, znający 
i ucznia, i zakres każdego powołania, lepiej ocenić 
może, jakiby zawód dla siebie wybrać powinien, 
niżeli uczeń sam. Wszelako narzucać powołania ni
komu nie należy, i radzący zawsze badać i szukać 
powinien skłonności ucznia, i dawać mu tylko s k a -  
zówki, nie rozkazy.

Z tego>to względu widzimy, że nietylko na
uczyciel może wydać sąd, jakeśmy pod liczbą 6) umie
ścili, ale zarazem widzimy uchyloną trudność dawniej 
wskazaną, „że uczniowie zgłaszają się już do obra
nego zawodu i narzucać im go nie można.“ Zgło
szenie się takie, nie jest tak stanowcze, bo najczęścićj 
nie jest wyrozumowane i na żadnej szczególnej skłon
ności nie oparte. Gdzieby zaś istotnie taki zachodził 
przypadek, o czem sąd professorów najlepićj zaopi
niuje, w  takim razie Dyrekcya uczniowi nietylko nie 
odradzać, ale go nawet przy zdatności w  tym zawo
dzie popierać powinna.

(Dokończenie nastąpi.)

Korrespondencya.
P aryż , dnia 9. Lipca 1844. 

Muszę ci tćż powiedzieć, co się u nas dzieje. 
A dzieją się rzeczy bardzo zabawne — bo komedye.

Mickiewicz na ostatniój lekcyj tegorocznego kursu 
był nienaturalny, wymuszony, a treść mowy najdzi
waczniejsza. Było przytomnych najwięcćj, co się 
smucili, litowali i gniewali, kiedy pan Mickiewicz po
kazał nam Napoleona (oczywiście na obrazku) z pła
chtą u głowy przyczepioną, z rękami na karcie E u
ropy spoczywającemi, wr ogromnych botach palonych, 
z oczami i twarzą wywróconą, tak iżby go nikt n ie -  
poznał, gdyby nie bóty i mundur napoleoński. Miała 
to być postać Napoleona, kiedy się Towiańskiemu na 
polach Waterloo pokazał (ma się rozumieć nie w bi
twie, bo p. Towiański prochu nie lubi) i kiedy go 
sukcessorem swojej missyj mianował. Tak jest, Mickie
wicz w największćj exaltacyi zaręczył, że zna sukces- 
sora Napoleońskiego i że go także jego przyjaciele 
znają (bracia w  Towiańskim). Kończąc swoją lekcyę 
pan Mickiewicz, spełnił wiwat z biesiady Towiańskie- 
go, a tak wychylił do dna kielich goryczy, jaką w spól-  
nćj naszej matce corocznie publicznie poświęca.

Powszechnie powiadają, że Mickiewicz już da
lej kursu wykładać niebędzie, że dostanie zastępcę.. 
Przyznam się, że podzielam radość powszechną z po
dobnego przypuszczenia: niewidzę bowiem nic smu
tniejszego dla nas, jak kiedy Polak, poeta, Mickiewicz 
jednćm słowem, szkodzi sprawie śmiesznością, w ten
czas, kiedvby jej niezmiernie wiele oddać mógł przy
sługi sercem i talentem. Ale sęk niemały zachodzi na 
pytanie, kto będzie zastępował Mickiewicza. W  tym 
względzie rozmaite są pogłoski: jedni mówią o jakimś 
professorze z Dorpatu, inni o Czechu; kilku Polaków 
którzy dali dowody albo francuzkiego krasomówstwa 
na publicznych obchodach, albo wielkiego starania 
w  zbieraniu ciekawości biliotecznych mają także nie
słychaną pretensyą ubiegania się o to miejsce.

Druga komedya odbyła się w  stolicy Dżonbulów, 
Buldogów, Bifseków, Pleunpudingów i Splinu. Sce
na: — Kram krawca, — osoby: krawiec, kapitan 
polsko -  algiersko -  hiszpański, spodnie i policman 
w  imieniu ukrytej godności działający. Biedny kapi
tan; za niewinny żart, więcćj w  chęci zafanfarono- 
wania jak z chęci szkodzenia komukolwiek ze świty; 
ale raz wymówiszy, musiał 24 godzin w  więzieniu 
przesiedzieć, a potćm wśród całej fashion angielskiej 
i to jeszcze na świetnym balu dla biednych Polaków 
danym, męczeńskiej chwały konfortable używać. Była 
chwila, że pan kapitan zaćmił swoją chwalą Roberta 
Pila —  ba, nawet Okonela.

Trzecia komedya odbywa się na wojażu i na ko
rzyść nieszęśliwej pretensyj de facto: poczciwy kaszte
lan nieszczędzi żadnych zabiegów, starań; poświęca 
swoją spokojność, nawet zdrowie, ażeby dopomódz
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rodzinie chorującćj na ko ronę; pow iadają, że najle— 
pszćm na taką chorobę lekarstw em  jest udaw ać rze
czywistość; pan kasztelan używ a w ięc tego sposobu, 
m ilionam i po. emigracyj rzuca, traktaty zaw iera , pań
stw a tworzy i obala, tak iż tym  panom  w  istocie zdaje 
się, jakby to praw da była. Szkoda, że zdrowy roz
sądek znany nigdy go nie odstępuje; w artoby  bo
wiem  lepiej w ynagrodzić hum anitarność pana O.

Czw arta kom edya ubrała się w d łu g ą , czarną su
knią, z g łow ą na środku w ygoloną, św ieżćm  jeszcze 
farniente rzymskiem żyjącą i nazyw a się zakon zm ar
tw ychw stania. N iektórzy figlarze pow iedzie li, że dla 
tego się tak nazyw a, że dla zm artw ychw stania p ra 
cuje. Bałaguły niezm iarkow ali s ię , że tak  gruba farsa 
płazem  nie ujdzie, a w ięc teraz o tćm  nic już w ięcćj 
niem ów ią.

Nareszcie prorocka kom edya schowała się na ulicę 
T raversie re  St. H onorć , nikogo do siebie niewpuszcza, 
i n ikom u o sobie w iedzieć niepozwala. Szanujmy ta 
jem nice domowe,

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a . —  „ R o k u  1 8 4 4 . “ wyszedł p o -  

szyt Y lty i zaw iera: 1) O postępach w  filozoficznem 
pojm ow aniu  bytu, przez autora kilku myśli o eklekty
zmie. 2) Filozofia ekonomii m ateryalnej ludzkiego 
społeczeństw a. Część pierw sza. P o zn ań , r. 1 8 4 3 . 
3) W łościanin polski ze w zględu historycznego, sta
tystycznego i politycznego. 4) Uwagi nad uw agam i 
uczynionemi o stanie średnim , w  O rędow niku No. 2 0 . 
w  r. b ., przez Libelta.

U P . Działyńskiego w  K orn iku , znajduje się 
w  bibliotece między innćm i osobliwościam i, w łasno
ręczny romans N apoleona „C lisson i E u g e n ie / ' ja k o -  
też plan B onapartego, do objęcia naczelnego do
w ództw a nad arm ią sułtana.

W ielki dom bankierski w  Paryżu Caccia, zawiesił 
przed niedawnym czasem w ypłaty , czyli jednćm  sło
w em  zbankrutow ał. Pow iadają, że zanadto w d a ł się 
w  spekulacye akcyjne. G łów nem i ofiarami padli pa
pież i śpiew ak Tam burini. O statni w rócił niedaw no 
z P etersburga i bardzo w eso ły , bo z pełną kieską 
i kosztow nem i podarunkam i. R adość niedługo trw ała , 
nie zamilczano m u straty u  Caccia. Na tak i cios, 
rzucał się jak szalony i ciągle jęczał i w o ła ł: „o ja 
nieszczęśliwy, zrujnow any człow iek," i w znosił oczy 
do nieba. D ługo jeszcze trw ało to  narzekanie, zanim 
się dow iedzieli jego przyjaciele co stracił i co mu 
pozostało.

„D w akroć pięćdziesiąt tysięcy franków ," zaw ołał 
nakoniec; „w idzicie żem podupadł i o kiju przyjdzie 
mi żebrać."

„Ależ cóżkolwiek ci zostało ," rzekł pocieszający 
go przyjaciel. „D om  w  którym  mieszkasz, je s t tw oją 
w łasnością."

„T ak ," odrzekł T am burin i głosem stłumionym.
„M asz także piękny pałac."
„1 to  je s t p raw d ą, ale jednak zgubiony jestem. 

Gdybym był tćż wszystkie moje pieniądze obrócił 
na zakupienie pałaców , niebyłbym dzisiaj żebrakiem . 
O bankiery, bankiery! W szystko dzisiaj pościągałem , 
co u  Rotszylda złożyłem."

„M iałeś w ięc także u R o tszy lda?"
„M iałem , a jednak biednym jestem  człowiekiem ."
„Czy to  była m ała su m k a?"
„M aleńka, tylko 800,000 franków ."
Ztąd okazuje się że śpiew ak o przyszłość nie po

w in ien  się był obaw iać, a jednak  przytćm  obstaje, 
że go zubożono. M iał zamiar porzucić już tea tr, ale 
sądząc, że teraz mu m ajątek nie w ystarczy, jedzie 
napow tór do P e te rsb u rg a , bo tam najwięcój spo
dziew a się zarobić pieniędzy. Tak sztuka piękna, 
w  swym  nienasyconym  u lub ieńcu , poniżoną została.

P ew n a  para oblubieńców  stanęła przed nieda
w nym  czasem przed notaryuszem , aby zaw rzeć ze 
sobą ugodę przedślubną. Narzeczony p łonął z m iło
ści i szczęścia. Ugodę napisano ku zadow oleniu  
wszystkich i M arya, narzeczona podpisała ją  bez na
m ysłu, tylko narzeczony, coś chwycił n iepew no za 
p ió ro , napisał niezgrabny krzyżyk i pow iedział, do
syć na tern. N arzeczona cofnęła się zw olna i pełna 
nam ysłu oświadczyła nag le , że sw e słow o cofa. 
W szyscy przytom ni pytali się o przyczynę, nikom u 
nieodpow iedziała, wyszła i siadła na ław ce przed 
domem. T u  znalazła ją  m atka i w  cztery oczy za
pytała o przyczynę tak nagłćj zmiany. „M ój narze
czony nie um ie p isać ,"  rzek ła , „ a  mężczyzna n iebę— 
dący w  dzisiejszych czasach dosyć ukształconym , nie 
odpow iada bynajmnićj moim w yobrażeniom , jakie 
mam o m ężu ."  M atka opow iedziała św iadkom  po
w ody, narzeczony zczerw ieniał i odszedł zawstydzony; 
ale po ośm iu dniach otrzym ała M arya ślicznie napi
sany lis t, k tóry d o w ió d ł, że narzeczony dzień i noc 
uczył się pisać i tak na jćj szacunek zapracow ał. 
W esele potćm  niebaw em  się odbyło.

W  Paryżu  w chodzą te raz  coraz w ięcćj w  m odę 
zamiast soirees dansan tes, m atinćes dansantes. Naj
modniejsze domy ubiegają się o p ierw szeństw o w  po
rannych zabaw ach, na których praw ie w yłącznie 
„P o lk ę"  tańczą.
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W  Niemczech potworzyły się towarzystwa do 
odbywania wspólnych podróży. Zaledwie ukoń
czono podróż na w spólne koszta do Londynu, tw o 
rzy się now e towarzystwo na przejazdkę do Paryża. 
Na przyszły rok chcą się także z Hamburga do No
wego Jo rku  w  Ameryce dla zabawy przejechać.

T a r g  n a  k o b i e t y .  W  okręgu Bemin Socor 
(Maroko), kraju górzystym, znajduje się miejsce, 
w  którem targi osobliwe w  swoim rodzaju odbywają 
się. Targ  odbywa się raz na rok; tam przybywają 
nieżonaci, szukając dla siebie żony, żonaci, którzy 
do swych żon jeszcze więcćj przydać zamyślają, po
dobnie panny i wdowy, co sobie życzą mężów. K o
biety same siebie sprzedają, a niechcąc, aby sprzedaż 
ta  za handel ludźmi uchodziła ,  układają rzecz do
syć dowcipnie. Każda ubiera się w  najpiękniejsze 
ub iory ,  które utkała sama i uszyła, nie zasłaniając 
sobie twarzy. Mężczyźni chodzą po ta rgu ,  przypa
tru ją  się tkan inom , któremi panny i wdow y są odziane 
i przytćm patrzą na same właścicielki.  Jeżeli się 
która spodoba, pyta się mężczyzna, co kosztuje tka
n ina ,  a kobieta podaje cenę,  w ed ług  swej chęci, czy 
jej się podoba lub nie podoba targujący. Już przy 
tśm  uważaniu się o cenę ,  widzi mężczyzna, czy go 
sobie życzy lub n ie ,  przedająca. Jeżeli się o cenę 
zgodzili, idzie mężczyzna do rodziców po zatwier
dzenie umowy. -Jeżeli przystają, natenczas publiczny 
pisarz spisuje ugodę,  a kupiona narzeczona udaje się 
do domu kupującego. W d o w y  zazwyczaj stoją w  ni
skich cenach, a rozwódki przedają za bezcen swoje 
tkaniny. Tak kupiona kobieta , niemoże być odprze
daną ,  chociażby kupujący najbardziej kupna żałował. 
Je s t  ona p raw ą  jego małżonką i zatrzymuje dla sie
bie sumę podaną jako wiano małżeńskie.

M O D Y .
P ary ż , dnia 13. Lipca 1844.

Stara  moda nadaje kobietom pew ną podstarzałość 
w  wieku i dla tego wielkim jest  błędem zatrzymywać 
w  swoich ubiorach przedmioty, o których oddawna 
zapom niano , mimo że były dawniej do tw arzy ; bo 
przedmioty tego rodzaju przypominają ironicznie, kiedy 
ta  lub ow a kobieta była ładną i modnie ubraną. K o
bieta ukształcona powinna żyć w  teraźnie jszości, tak 
co do u b io ru ,  jako też i smaku. Nie utrzymujemy 
przeto, że dawnych ubiorów  unikać nam potrzeba, bo

pytamy się, czyli nasze najnowsze nie powstały z w zo 
ró w  dawniejszych? Im starsza m oda ,  tćm większe 
podob ieństw o , że ją  z zapomnienia w ydobędą ,  lecz 
ta ,  co przed niedawnym czasem skonała, nie ma wi
doku, aby tak prędko odżyła.

Moda jest dz iw n a ; dopóki panuje ,  uważana jest  
za najpiękniejszą, jak tylko przeszła, poniżają ją  i dzi
wią s ię ,  jak  można było uważać za p iękne, co teraz 
śmiesznćm się wydaje. Tak zawsze było i będzie. 
Dopiero po upływie długich czasów wznawia się 
upodobanie do mód dawnych.

Kształt amazońskich sukien na ranne ubranie po
wszechnie przyjęto. Wysoko zachodzący stanik jes t 
gładki i od przepaski aż do brzegu powłoki ciągną się 
trzy rzędy srebrnych guzików; stanik jest długi z m a -  
łemi p o ła m i ; rękawy obcis łe , srebrnemi guzikami 
osadzone i mankietkami batystowemi zdobne. Ubiory 
te są z toiliny w  zielone kratki na tle zielonćm w yro 
bione. Do nich noszą bóciki zielone i szal długi.

W ie le  pokazuje się kolorowych bareżów, cienio
wanych lub jaspisowanych czerwono lub niebiesko, 
lub też w  jasnych kolorach, jak różow o , per łow o 
lub zielono. Na tle takiem jednokolorowćm  znajdują 
się atłasowe białe kratki. Suknie takie noszą na ma
łych wieczorach, na  których tańczą jeszcze, lubo nie 
w  P aryżu , to  przynajmniej na wsiach i u wód.

Tak wysoko zachodzące, jakoteż w ycięte staniki 
mają wyłogi,  ozdobione koronkami.

Kapelusze słomiane zawsze się jeszcze podobają, 
lecz i kapotki z lśniącego jedw ab iu ,  jakoteż kapelu
sze krepow e, zdobne różami i marabutami. Na ka
peluszach ryżowych najpiękniej wyglądają kwiatki pol
ne i łączne.

Suknie z szkockiój tafty wyglądają bardzo dobrze 
na półstrój.

Objaśnienie ryciny.

1. Kapelusz krepowy z kwiatem oleandrowym. M a n -  
tylla z białego poux de so ie ,  różowo podłożona. 
Suknia bareżowa.

2. Czepek z tulu iluzyjnego, z czterema bufkami z boku. 
Suknia z taftu kameleońskiego, z przodu w stą
żkami zdobna.

3. F rak  sukienny, nie wycięty. Kołnierz aksamitny. 
Czarny krawat. Kamizelka w  pasy.

R edaktor: N . Kamieński. Cicionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


